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INTRO 

Pokolenie IKEA. 

Brzmi jak promocja. 

Jak kolekcja wiosna-lato. 

Jak coś, co możesz złożyć w trzy godziny, jeśli nie zgubisz 
śrubki. 

To nie jest pokolenie. 

To jest instrukcja obsługi życia. 

W obrazkach. 

Bez słów. 

Bez emocji. 

Bez gwarancji. 

To pokolenie wychowane między kredytem a Pinterestem. 

Między ratą 0 procent a lękiem 100 procent. 

Między „będzie dobrze” a „oby tylko nie stracić pracy”. 

Urodzeni w czasach, w których wszystko było możliwe. 

A potem okazało się, że możliwe jest głównie zadłużenie. 

Dorastali w mieszkaniach z meblościanką. 
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Dorośli w kawalerkach z aneksem. 

Zmienili „nie rusz, bo się zepsuje” na „złożę to sam, przecież 
to proste”. 

To pokolenie: 

• Które wierzy, że życie da się urządzić jak salon w katalogu. 

• Które myśli, że relacje też mają instrukcję montażu. 

• Które kupuje minimalizm w dwunastu kartonach. 

• Które chce być wolne, ale na kredyt. 

• Które mówi, że nie potrzebuje wiele, ale potrzebuje 
wszystkiego w odpowiednim kolorze. 

Pokolenie IKEA nie chce dramatu. 

Chce jasnych ścian. 

Chce drewnianej podłogi. 

Chce rośliny w rogu, która nie umiera. 

Chce związku, który nie wymaga terapii. 

Chce pracy, która nie zabija. 

Chce życia, które wygląda dobrze na zdjęciach. 

I nie za bardzo wie, co zrobić, gdy coś nie pasuje do 
schematu. 
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Bo instrukcja nie przewidziała kryzysu egzystencjalnego. 

Nie było rysunku „płacz w łazience po 23:00”. 

Nie było śrubki opisanej jako „utrata sensu”. 

Nie było klucza imbusowego do skręcania tożsamości. 

To pokolenie nauczyło się, że wszystko jest tymczasowe. 

Umowa. 

Mieszkanie. 

Relacja. 

Praca. 

To pokolenie żyje w trybie „na razie”. 

• Na razie jesteśmy razem. 

• Na razie tu mieszkamy. 

• Na razie tu pracuję. 

• Na razie jestem szczęśliwy. 

„Na razie” to ich religia. 

Stabilizacja to słowo z poprzedniej epoki. 

Rodzice mieli kredyt na 30 lat. 

Oni mają umowę na 12 miesięcy. 
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Rodzice mieli jedną pracę. 

Oni mają trzy kompetencje i cztery wypalenia. 

Rodzice mieli jedno małżeństwo. 

Oni mają trzy aplikacje randkowe i lęk przed zobowiązaniem. 

Pokolenie IKEA nie chce cierpieć. 

Chce się rozwijać. 

Nie chce być biedne. 

Chce być elastyczne. 

Nie chce się kłócić. 

Chce komunikować potrzeby. 

Nie chce się starzeć. 

Chce się dobrze konserwować. 

A potem przychodzi rzeczywistość. 

I nie jest z płyty MDF. 

Nie da się jej przetrzeć wilgotną ściereczką. 

Nie ma ładnego wykończenia. 

Ma za to chaos. 

I pęknięcia. 
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I nierówne ściany. 

Pokolenie IKEA jest zmęczone. 

Ale nie przyzna się. 

Bo zmęczenie nie wygląda dobrze. 

Bo zmęczenie nie pasuje do estetyki. 

Bo zmęczenie to coś, co powinno się „ogarnąć”. 

Oni ogarniają wszystko. 

Budżet. 

Dieta. 

Plan treningowy. 

Plan dnia. 

Plan B. 

Plan C. 

Nie ogarniają tylko pustki. 

Bo pustka nie ma checklisty. 

To pokolenie żyje w permanentnym projekcie. 

Projekt: Ja. 

Projekt: Związek. 
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Projekt: Kariera. 

Projekt: Mieszkanie. 

Projekt: Dziecko. 

Projekt: Pies. 

Projekt: Drugi pies, bo pierwszy się nudzi. 

Wszystko jest projektem. 

Nic nie jest przeznaczeniem. 

Przeznaczenie jest zbyt romantyczne. 

Za mało produktywne. 

Za mało mierzalne. 

Pokolenie IKEA chce mierzyć. 

Kroki. 

Kalorie. 

Postępy. 

Wyniki. 

Polubienia. 

Siebie też by zmierzyli. 

Najlepiej w centymetrach sukcesu. 



9 
 

• Ile zarabiasz. 

• Gdzie byłeś. 

• Co masz. 

• Jak wyglądasz. 

• Z kim jesteś. 

I czy to się opłaca. 

Opłacalność to nowa moralność. 

Nie pytają „czy to dobre”. 

Pytają „czy to ma sens”. 

A sens musi być praktyczny. 

Musi się zwrócić. 

Emocjonalnie. 

Finansowo. 

Wizerunkowo. 

Pokolenie IKEA nie chce wielkich historii. 

Chce wygodnych. 

Nie chce rewolucji. 

Chce ergonomii. 



10 
 

Nie chce dramatu. 

Chce balansu. 

Balans to ich święty Graal. 

Work-life balance. 

Life-work balance. 

Balance w relacji. 

Balance w wydatkach. 

Balance w uczuciach. 

I tak balansują. 

Na cienkiej półce z płyty wiórowej. 

Udają, że to lite drewno. 

To pokolenie nauczyło się, że wszystko można wymienić. 

Mebel. 

Partnera. 

Pracę. 

Miasto. 

Tożsamość. 

Wystarczy sprzedać, oddać, wystawić. 


